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Każdy wielki bogacz amerykański, zajmują- 
cy się czy to produkcyą i sprzedażą nafty, czy 
żelaza, miedzi i t. d. potrafi na własną rękę i 
własnem staraniem urządzić drożyznę .podstępną 
czyli sztuczną, gdy tylko uchwyci czas odpo- 
wiedni, a ma dostateczne środki pieniężne i lu- 
dzi zręcznych i czynnych, na których, może po- 
legać. . | ne 

W Łodzi takie przedsięwzięcie ma rozmia- 
ry bardzo skromne, nie wymaga miliardów, ani 
milionów, ani nawet funduszów krociowych, a 
mimo to nie zdołałby go przeprowadzić jeden 
człowiek; współdziała tu cała gromada, tworząca 
rodzaj stowarzyszenia. Surowy moralista naz- 
wałby „takie  stowarzy | 
My wstrzymajmy . się. od jaskrawych /akreśleń: 
przyjrzyjmy się raczej tym interesującym zabie- 
gom, dzięki. którym „przedsiębiorstwo“ - rodzi 
się rośnie i daje obfite plony. . 

Kierownicy (wspomniany moralista nazwał- 
by ich herszta mi) znają się z sobą dobrze, ma- 
ją swoją knajpkę, w ktorej się schodzą w go- 
dzinach im wiadomych i tam prowadzą obrady. 
© Z większej lub mniejszej trudności 
` dostania towarów zamiejscowych i z  roz- 
maitych opowiadań przyjezdnych wyprowadzaja 
oni wnioski dotyczące zwiększenia lub zmniej- 
szenia dowozu różnych towarów do Łodzi. 

Następuje ożywiona wymiana „zdań, doty- 
' cząca dwóch pytań: pierwsze, które towary na- 
dają się do szybkiego podniesienia ich ceny i 
drugie, kiedy zacząć robotę, - i 
| Jeżeli. towar, co do 
"da, wymaga dużo miejs 
trzecią kwestyę, gdzie, u 
dzić. Naturalnie, że właściciela 
odpowiednio wynagrodzić stosownym u 
w zyskach. s Wh 

Nareszcie powzięto ' 
niejszych, punktów. 
© Każdy z. prow 
familie, blizkich. znajomych, 
dzie: potrzebna. Interes więc 
wadzić, żeby | 
jeszcze starczyło 
'rowników. > 

Dano 
stowarzyszenia, biegnąc wd 
Jedni członkowie zapobiegają d 
go towaru,, a raczej dochodzeniu: tego towaru 
do rąk publiczności, Więc towar; mający być 
wysłanymi do Łodzi, zakupują już na miejscu 
(np. zboże ` po. wsiąc 
pałki w fabrykach), lub wykupują go 
dze, zanim będzie dostarczony. 
Inni biegają „od sklepu do: s 
wszystkie zapasy, jakie: są W sklepach. 
Wnet rozlega się w całem mieście jakby 


koga skład jego urzą- 
składu trzeba 


decyzyę co do najważ 


tak należy popro= 


na odpowiednie, zyski dla kie- 


wóch "kierunkach. 
dowozowi. Świeże” 


klepu. i wyku- 


my i Nekrologi po 20 kop. za wiersz 


którego nastąpiła żgo- 
ca, to rozstrzyga 'się i, 


działem , 


odyrów ma swoje stosunki; 
których pomoc bę- 


każdy mógł coś oblizać i żeby 


hasło i wnet rozwija się działalność. 


h, mąkę we młynach, za- 
po dro- 


polityczn 


| 


rza. 


50 kop. za wiersz. Zwyczajne 
op. Od wyrazu, (dla poszukujących 
poktów, 6 rb. od tysią, 


rękopisów drobnych 
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jęk cichy: takiego a takiego towaru (naprzykład 
zapałek) zbrakło. | 7 

"Po dłuższym dopiero przeciągu czasu wy: 
dobywają się zapasy ukryte, i puszczane są W 
handel po cenie znacznie podwyższonej. 

Tak się stało między innemi z. solą. Ukry- 
to ją w składach brudnych, gdzie zczerniała Od 
kurzu, i obecnie brudną. tylko można znaleźć 
w sklepach. | | T 

— Jużciż lepsza brudna, niżeli żadna—mó - 
wi sobie gosposia łódzka i kupuje sól nięczystą, 
płacąc za nią znacznie drożej niżeli dawniej za 
bieluchną jak świeże śniegi na polu. 

'Napatrzyliśmy się na: wiele figlów takich pod- 


"czas wojny obecnej... 


szenie szajką: łotrowską. 


1 Jeszcze jednej 
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Postawmy teraz pytanie: jak wobec nich za- 
chowują się kupcy? e. 

„Jedni dobrodusznie wpadają w pułapkę, sprze- 
dają niezwłocznie swoje zapasy, kontenci, że prę- 
dko wycofają grosz wyłożony na kupno, i nie 
myśląc, że, gdy. braknie usnich żądanego towaru, 
to ubywa: im kupujących. inne towary; nie: kairis 
binują, że później będą musieli przepłacać, aże- 
by swój sklep zaopatrzyć w towar, którego po- 
zbyli. sie z taką dziecinną łatwością. - 

Drudzy —odgadiszy spekulacyę — i 
ręka w rękę. pas SE2 

Chowają: swe zapasy, ażeby je wydobywa 
powoli, gdy cena pójdzie w górę. — | 

' Nakoniec trzecia grupa, zarówno rozumna, 
jak uczciwa, na nieszczęście, bardzo „nieliczna, 
chowa: również skrzętnie swoje zapasy, ale ich 
nie wycofuje z obiegu całkowicie. |. | 

Trzyma na półkach. sklepowych „już reszt- 
'kę* i sprzedaje „w małych, maleńkich: ilościach 
po cenie właściwej, a głównie kundmanom. std- 
dym, biorącym jednocześnie inne towary. . 

* Tacy. kupcy. byliby biczem „bożym na ło- 
trowską spekulacyę, gdyby ich. nie. było tak 
mało. TE f 


dą z nią 


rzeczy - im braknie, mianowi- 
cie porozumienia się z innymi celem „działania 
wspólnego dla: dobra zarówno swych. sklepów, 
jak i publiczności. |. : OAM JA pał 
- Cóż, kiedy u nas, polaków, działalność łącz- 
na tyle nastręcza trudności! 28. ENAR 
AES s. BĘZA. 


Obok strasznego zniszczenia, „jakie: przynosi 


ma też wojna jedną stronę do- 
„datnią: oto czyni ona ludzi bardziej przedsiębior- 
_czymi, uczy na .własnśch tylko polegać siłach, uży- 
wać tycir sił dla dobra własnego, «współbraci, i 
- potrafi wydobyć czasem takie za- 


klęska wojenna, 


. _ Potrzeba | 
soby, takie: skarby zaklęte, .0 jakich się nawet 
ludziom nie-Śniło, chociaż mieli je. tuż pod 
ręką. >. = 
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enia za tekstem po 12 kop. za wiersz 
Najmniejsze ogłoszenie 20 kop... 
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1 
{ 
| 
| kach. | 
| „Cudze 
BE specyalnie do nas, 
| suje. : SA AD 
Żyliśmy wieki całe, oddając grosz: nasz, OWO: 
ce nasżej ziemi i pracy za "błyskotki z. krajów, 
zamorśkich sprowadzane, które dlatego - tylko; 
nam imponowały, „że zagraniczne”, : że sg dro> | 
gie... o. aś PEOSRSE R LKR: 
"Nagle skończyło się to: komunikacyą Z gan) 
granicą przecjęta została całkowicie, dowóz z we- =- 
wnętrznych gubernii Cesartwa również utrudniony ; 
bardzo. ; NOTES „A ŻAB BOA. die? za 


| 
| Z konieczności zadowołnić się musimy pro-' | ; 
„ duktami własnej zięmi—|, <*1ANNARO O RBCESSNNE 
Okazuje się, że ta nasza rodzona, ta „matka: 


ko zaopattuję, iż. wszędzie tam, gdzić okropna: 
stopa: wojny nie zgniotła. jej plonów, żyć może: 
my nie gorzej, po części nawet lepiej ŻW cezas = 
sach pokoju, gdy nam kóleje przywoziły: z dale-"y 
kich stron produkty, Dz Od a Too 
„o Przypomina się nam uczta, jaką słynny mas 
gnat Ossoliński za króla Władysława IV -wypra- > 
wi; gościom zagranicznym, uczta, na którą zło: J 
żyły się wyłącznie produkta polskiej. ziemi, aż do 
najdrobniejszych dodatków i przypraw kiichennych 
włącznie. j NODE E, 
Oto jak 
bankiet: SOK. R a 
„Zastawiono pafsko, i gęsto stoły, okryto: 
swojską, domową i'dziką zwierzyną, ziemna; pos 
wietrzną i wodną, na tąk wiele : razy > dawania:. 
rogołami, pieczystemi, duszonemi, 'smążonemi, z" 
rozmaitemi inwencyami potrawy, <z .pasztetami,, | 
ciastkami," które zaprawiano zamiast  szafranu;y_.ń 
przednieri: krokosami, do podlewy soku wiśnio+ | 
wego zażywano, zamiast migdałów orzechami! 
różnemi /łypionemi zasypywanó, ha miejsce. ros! 
zenków, suchemi wiśniami, zaś :zamiąst: 'cytryni 
jabłka przednie * w''tatąrki: i. kostki, krajanó, "Zas 
miast pieprzu i imbieru, chrzanu, gorczycy imu< 
sztardy dodawano; zamiast. oliwek. | i kaparów,j 
grzybami suchemi, siekanemi i świeżemi. ókry-|- 
wano; zamiast winnego octu, miódowego zaży-; 
wano, i innemi, tym podobnęmi swojskiemi bo-, 
gato i do smaku przyprawianemi dodatkami ja-! 


| nasza, żiemia ojczysta, tak hojnie nas we wszyst- 
'opisuje kronikarz ów” historyczny. 


ko lepiej być nie mogło. 


'Co.się zaś tyczy nap 


-- Co się zaś tyczy napojów: były piwa róż 
ne, "przednie. wystałe i smakowite, miody także - 
i lipce, z różnych miejsc przednie, zamiast wło- 


- Wety potem . stawiano Z różnemi: dolmowe= 
mi specyałami, co tylko w tym się rodzi'i: znaje | 
dije kr i TOdZI'I. znaj 
Obecnie. nie jest "czas na czity wspaniałe, 
dobrze to rozumiemy, i jeżeli 'przytoczyliśmy:0+ . 
pis powyższy, to po to, by pokazać, jak 'najnie- `. 
zbędniejsze zda się produkty można doskonale - 
zastąpić, miejscowemi, trzeba: je tylko" odpowiedh.... 
nio przyrządzić, trzeba przedewszystkiem pożliać 


aju: zgoła było „dobrże, "udatnie i poważ- . 


E 


3 GAZETA WIECZORNA. — ciątek, dnia 22 stycznia 1915 r. X 18 
ten własny kraj, czem bogaty, czego dostarczyć A oto drugi przykład: w latach ubiegłych (k) Sprzedaż skoniiskowanej soli. Sekcya 
nam może i jak najiepiej używać jego darów? | w naszych sklepach owocowych za żadne pie- | zaprowiantowania miasta postanowiła obecnie 

Oto zima; kwestya opałowa dziś staje; niądze nie znalazłbyś owoców krajowych --wszy- wyprzedać posiadane zapasy soli, otrzymanej z 
się rzeczywiście „palącą“. Przywóz węgla jest | stko było przywożone z miejscowości południo- | konfiskat u spekulantów. 
bardzo utrudniony, a nasze ojczyste, piękne | wych, z dalekiego Krymu, a nawet zagranicy. Sól sprzedawana będzie ludności ubogiej 
lasy oddawna Niemnem i Wisłą popłynęciy —do Dopiero w tym roku, z konieczności, wobec detalicznie w cenie po 7 kop. za funt. 
innych. p. l utrudnionej komunikacyj, ukazały się w oknąch | (x) Sluby małżeńskie. Od początku karna- 

Ateli skarby naszej ziemi są niewyczerpane, | wystawowych wielkich sklepów owocowych na- | wału do dnia 20 stycznia czyli do Środy ubie- 
gdy zabrakło. lasów, ma Ona W zapasie wyśmie- | sze domowe gruszki i jabłka — i cóż? | głej pobłogosławiono w kościołach: św. Krzyża 

nite paliwo, jakiem jest tor. Nie ustępują one bynajmniej zagranicznym, | 10 par nowożeńców, św. Kazimierza 22, N. M. 

Niejednokrotnie zwracaiismy uwagę na ten | przeciwnie, pod wieloma względami przewyższa- i P. 26, św. Józsia 12, św. Stanisława Kostki 16, 

ar pran oy Ye ziemi, I którego | ją je. Jeżeli zaś można im jaki zarzut uczynić, , św. Anny 18—ogółem 104 pary nowożeńców. 
osiadamy wprost olbrzymie zasoby. tto to, że za mało ich mamy, a przeto i cen | : , e a aF 

i Niestety, dopóki można było sprowadzać | są niedostępne dla szerszych Was DWE: 2P R Dowóz zapałek. — W RENO A E 
r im , IZ 7 p FICIE : snr = z a: Z p 2 ley NY A (a A >, L 
wegiel, woleliśmy drożej płacić, niżeli spróbo | Wprawdzie nie brak u nas ogrodów owoco- PARA pozi Pra UE E E A A 
wać własnego opału, bo my mamy wstręt wro- | wych, większa ich część jednak prowadzona nie- | A pea w sprzedaży a i YE 
dzony i pewną pogardę dla wszystkiego co swo- ; umiejętnie, niedbale, lichy produkuje towar, pra- ak Tow pacata ANCSZCZYCE W SEA pas 
je... | | wdziwie wzarowych srodów mamy zale : , * - ; 

I Dopiero tej jesieni ukazał się u nas w sprze- | kilka. Owy og i y zaledwo | Tym sposobem RY Paye zapałki w 
daży tort. , I tu więc raz jeszcze stwierdzić należy, że o I i pudelko, Spiesuaja Easpa g 

Z konieczności, wobec zupełnego braku wę- į ziemia nasza jest bogata i urodzajna, klimat | Op. za pudelko. 
gla i drożyzny drzewa, niektórzy na próbę kupi- | przyjazny, tylko my nie umiemy korzystać ztych | (k) Z fabryk. — Uruchomiono pończoszar- 
„i torfu i bardzo są zadowoleni, co piszący te | skarbów, które nam dała matka nasza, ojczysta nje braci Frank przy ul. Andrzeja M-32, gdzie 
słowa zaświadczyć może. AR przyroda, | znałazło pracę 60 robotników. 

Jeżeli co można zarzucić temu opałowi, to Tych kilka przykładów przytoczyliśmy z po- W ubiegły wtorek w fabryce Szai Rozenblat- 
przedewsżystkiem to, że go zamało przygotowa- | śród wielu, które na myśl przychodzą. Daj Bo- f ta wypłacono ostatnią zapomogę dla robotników 
no, co znowu jest przyczyną dość wygórowane) | że, aby obecne ciężkie czasy nauczyły nas przed- | tej fabryki. 
ceny; płacimy bowiem za pud torfu 20 kop., co | siębiorczości, nauczyły nas cenić to, co posia- Robotnicy dotychczas otrzymali 3.500 rubli 
jest stanowczo za drogo, żeby nas eksploatacyę | damy, korzystać umiejętnie z tych darów, który- | zapomogi. 
toriu postanowiono na odpowiedniej stopie, „U- | mi obsypał nas Stwórca, i przedewszystkiem ko- (k) Kwity od milicy, — Stosownie do de- 
miejętnie i masowo, możnaby go dostarczać po į chać całem sercem—kochać tę naszą ziemię oj- ; cyzyi władz milicyjnych, osoby prywatne przy 
;12-—14 kop. za pud. Bt, | czystą, bo ona ze wszystkich krajów świata naj- | wpłacaniu kar iofiar na ręce milicyi winny otrzy- 
'.- Drugą wadą torfu, który znajdujemy w han- { piękniejsza, najdroższa, najmiłsza... bo nasza... mywać pokwitowania. i 
‘diu, jest niewłaściwe przygotowanie. Tori tutej- + | j : BRR. 
szy sprzedaje się w stanie, że tak powiemy su- | 5 (x) W Eo „nauki i sztuki (Piotrkowska 
rowym, jedynie prasowany i suszony. Jestto spo- | DN H nA ta niedzielę dnia 24 b. m. o godz. 3 i pół 
sób zbyt prymitywny, od dawna zarzucony w S W | 14 A os| udzie ać będzie objaśnień dr. Mieczysław Kauf- 
krajach o wyższej kulturze. A k pit fia 55] man, : 

Torf, gdyby odpowiadał swemu celowi, po- i 2 , (h) Brak skór. Szewcy łódzcy napotykają 
winien być odpowiednio obrabiany. Specyalne CSR , duże trudności, gdy muszą zaopatrywać się w 
maszyny oddzielają włóno torfowe, które nie na- (X) Temperatura po wczorajszym dość ostrym | skóry na podeszwy i przyszwy. Daje się to we 
daje się do opału, natomiast bardzo użyteczne | mrozie, złagodniała nieco. A że poranek był znaki także i publiczności, która musi płacić wy- 
jest do wielu innych potrzeb: wyrabiają z niego słoneczny, mogliśmy. się więc nacieszyć przyro- górowane ceny za wyroby naszych Marków i 
grube płótna, używają jako środka dezyniekcyj- | stem dnia, który wczoraj już wydłużył się o trzy | Hiszpańskich. To też na ulicach, zwłaszcza bo- 
nego, Ostatnio zaś włókno torfowe z powodze- | kwadranse, | cznych, rozlega się coraz donośniej stuk drew- 
niem zastępuje watę do bandażów na rany. Koło południa chmury znów przysłoniły ja- | nianych podeszew, nieosobliwie zastępujących 
+ Natomiast dzęści zwęglone torfu, po szla- | sność dzienną. | skórzane. | aw 
mowaniu, prasowanin i wysuszenie, mają Wy- (k) Pożyczka wewnętrzna dle miasta. Wczo- (x) Inżynier amator. Do notatki pod po- 
_gląd brykietów węglowych i nie pod względem | raj w komitecie centralnym Milicyi obywatel- wyższym tytułem z nr. 12 naszej gazety wkra- 
w cięplika nie ustępują opałowi węglowemu. _ | | skiej przedstawiciele Stowarzyszeń łódzkich, za- dła się omyłka, gdyż właśnie u p. Izraela Kem- 
oT Qd nas więc tylko zależy usunąć wszystkie | proszeni przez główny komitet obywatelski, na- pińskiego przy ul. Radwańskiej dokonano kra- 
wyżej wskazane wady, natomiast sam materyał, | radzali się nad opracowanym przez. p. Silber- dzieży belek mostowych przyczem złodziej zbiegł — 
„”. jakiego dostarcza nam ziemia nasza, jest bez za- | steina projektem wypuszczenia nowej emisyi | CO ninicjszem prostujemy: /-. | i 
rzutu, . n „| bonów, na sumę około 4 milionów rubli. Że k) Ukarany rządca. Za! ie nie- 
3 że tegoroczna drożyzna | względu na wielkie trudności, związane z za- AWA klówcznych do A. EZO 
gwarańtowaniem i użytkowaniem tej pożyczki, | skazano rządcę domów przy ul. Długiej i innych, 
mają się jeszcze odbyć dalsze narady. w nad- | Lejbusia Majrelsa, na zapłacenie 5 rb. grzywny 
chodzący poniedziałek o g, 11 rano. „lub 3 dni aresztu, Ż a 
Pó o >- go użytku. Dość już chyba sprawiła nieszcz = ARE ; p Ę 
RUNTU EGUI | dość krwi przelało się z jej przyczyny. A zre- | wraz z u >> dawnymi służacyki igo 
FYL | 5, sztą chodzi mi głównie o oczyszczenie naszego | ojca przeszedł. do pańskiej bandy dla wspiera- 
A: ja jm dz. Ra e. d M nia mego brata. o r 
RR — Chcę, aby Gilbert mógł żyć swobodnie i tie a dziełat edzia T, | 
CA i BEM | patrzył Ma b oC A SA y EL nab: — WARE to są dziełni ludzie. Teraz ro- 
u (Ciąg dalszy — patrz nr. 16). dodała, wskazując na śpiącego Armanda, on zumiem, aczego pani mówiła przed chwilą, że 
a: MER ; . | także dorośnie wkrótce. Już dziś ambitny jesti | O C7UISSZ SI samotną. Szkoda jednak tyle 
© „m A jednak nie zwierzył mi sę z prawdzi- | nad wiek drażliwy. Nie potrafiłby żyć pod brze- czasu napróżno straconego. św 
< wych je a > | „| mieniem hańby. © = | kę temi w n a Kasa de 
| '— Ja mu to usilnie Odradzatam. PORN „Mergy otulona swą koronkową chusteczką, opu- 
© 1-1 dlaczego? — pytał Arsen, dlaczego? Ale dość już tego, muszę pożegnać pana. | ściła mieszkanie Arsena, który długo jeszcze mie 
zes Aat aP ds: / | Muszę powrócić do siebie, zebrać myśli Pan óał ochłonąć p «lej 
Skoro raz chciał działać pod moją firmą, powi- | odwiedzisz mnie dziś wieczorem i naradzimy | nim ta szczewólna wizytą jakie wywarła na 
PO s a R (AWIEZISZ ZIS o 3 Y | nim ta szczególna wizyt f 
pien mi był całkowicie zaufać. - | się wspólnie. Mówiąc to wyjęła z eleganckiej w RÓB: : 
0,6. — Wybacz pan, odrzekła Klarysa, dobiera- | torebki swą kartę wizytową, zaopatrzoną w hra- Długo jeszcze majaczyła mu przed oczyma 
+- {jac ostrożnie wyrazów, by nie urazić drażliwo- | biowską koronę, | "4 wytworna sylwetka smukłej czarnowłosej dziew- 
ści Arsena, Jesteś pan człowiekiem ambitnym. — Oto mój adres, rzekła, podając j Arse.) czyny, „ która walczyła z taką odwagą o honor 
- Posiadanie: listy naa RE dać, może | nowi ARE ł aoi jąc Ją. ATs swego ała: A 8, l 2: 
temu, który ją potrafi wyzyskać, tak wielki, tak ; ; ] , -— Trzymaj się Arsenie Lupin, upominał si 
* wszechwładny . wpływ, że iekala się, iż pan « „Klarysa hrabianka de Mergy, ulica Święte- | w duchu. Ta śliczna aana saaie cię LIE 
A og (GL go Germana. pałacyk de Mergy*. Przeczytaw- Ong, ; - ; 
ulegnie pokusie, szy ten arystokratyczny adres, Arsen zadzwonił tylko z powodu swych nieszczęść i szlachetnej 
| = Fatalny błąd, który się na pani pomścił | pg AWA yczny & SE | dumy. A więc ona jest siostrą Gilberta. ` Jak- 
„Zie mnie oceniłaś hrabianko de Mergy. Nie je- W eżiesć ta data. d że dziwnie układają się nasze losy, l ten po- 
stem takim nikczemnikiem, jak Dauberk. Nie | „oo ryc to dziecko — rzekł do wcho- , twór Dauberk śmie sięgać po jej rękę! Hola 
iwyzyskałbym tego dokumentu dla wyłudzenia RA p wada: ap Paa je do samo- bah pośle, nie dostaniesz jej, nie! Dopóki 
pieniędzy od ludzi, wyciskania z nich Ostatniego b był. a z wpierw szoferowi Le Balu, | Arsen Lupin włada temi oto pięściami i dokąd 
grosza. Co najwyżej usunąłbym kilku ludzisto- | ®°Y PY gotow, z „ f mózg genialnego włamywacza zdoła knuć now 
_ jących u steru rządu. Usłyszawszy to nazwizsko Klarysa uśmie- | forlele, a 
©,» Pani przecież rozumie, że ci, co umaczali | chnęła się. A przytem lista ta słynna, lista dwudziestu 
„iręce w brudnej sprawie kanału Panamskiego, © —— Le Balu? — rzekła — czy kontent pan | siedmiu, Muszę ją odkryć wraz z kryształowym 
~- inie powinni rządzić Francyą. Chodzi tu o ho- | jesteś z jego usług? korkiem, czy bez niego. ` 
uaszepo kraju. | —- Wyborny z niego szofer. Przekonany Bia 


<; faby 


-inor 
Si 

||| pe Co do mnie, odrzekła Klarysa, zniszczy- 
m. tylko fatalną listę, nie robiąc z niej inne- 


jestem, że żaden z mieszkańców arystokratycz- 
„nej dzielnicy św. Germana nie posiada iepszego. 


1 
i 


e: 
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() Medza. Na ul. Dzielnej nr. 56, 
kobietę lat okolo 50, z nazwiskd nieznaną, w. stanie 
ogólnego wyczerpania sil z nędzy i ataku serca, któ- 
ra w stanie groźnym odwiezioną została przez leka- 
rza Pogotowia do szpitala Aleksandra. 


(i) Pestrzelemi. W dniu wczorajszym w lesie 


położonym obok sżosy RW następujące ` 


postrzeęlone zostały. 
ez zajęcia, lat 50, po- 


lat 


- osoby śrótem przez straż leśn 
1) Józet eznik, robotnik b 

strzelony w twarz i prawą rękę. 

2) Stanislaw Pogłowski, robotnik bez. zajęcia, 
18, postrzelony w twarz.i czoło, 

(56) Tomasz Szymczak robotnik bez zajęcia, lat 
20, postrzelony w czoło i okolice prawego oka. 

4) Antoni Główczyński, robotnik bez zajęcia, lat 
15, postrzelony w lewy bok i lewą rękę, 

5) Oskar Lindner, robotnik bez z sól lat 15, 
postrzelony w twarz 1 okolice prawego oka. 

6) Antoni lwanek, woźnica, lat 21, 


gdnetem przez s strażnika leśnego, odniósł ranę lewego 
biodra. 
Wszystkim osobom wyżej wymienionym, rany: 


opatrzyli lekarze Pogotowia, 

(i) Pobiełż W dnia wczorajszym w lesie poton 
żonym obok szosy konstantynowskiej dwaj gajowi 
leśni Jakób Józek lat 52 i Władysław Górczak, lat 6, 
wiasucii kolbami wyrwanemi im przez tłum pobici, 
dotkliwie zostali i odnieśli rany głów czół i rąk. 


(x) Na straż ogniową. W nadchodzącą nie- 
dzielę, dnia 24 b. m., w sali Domu Ludowego 
w Pabianicach odbedzie się przedstawienie tea- 
tralne, na które złoży a piękna sztuka ludowa 
pióra Fr. Domnika p. t: „Wójt z Grotkowic". 

Z uwagi, że 25 proc. 
znaczono na korzyść straży ogniowej ochotni- 
czej, należy się spodziewać, że publicznoś ć sym- 


patyczny cel ten gorąco poprze. ~ 
Sztukę odegra zespół p. J. Pilawy- „Czesław- 


skiego, 
SZTGR A. 


A mmaa 


e” 


ETEA ETN 
ar 


Teatr Polski (Cegielniana 63). Art „m AE 
skim zjednoczonym udało się otrzymać teatr Pol- 
ski przy ulicy Cegielnianej 63 ze wszystkimi re- 
kwizytami i meblami anada się na skła- 
dzie. Teatr będzie ogrzany, co daje możność 
zdrowego, pożytecznego i przyjemnego spędze- 
nia czasu. 
rokim masom. Sztuka p. t „Mieszkańcy małe- 
go miasteczka” komedya w 4-ch aktach jest pre- 
mjierą dla Łodzi, treść zaś, osnuta na tle stosun- 
ków małomieszczańskich, 
proszyć ponure myśli dnia dzisiejszego: ' 

Bilety od soboty w kasie teatru od godz. 
10—-2 i od 4—7, a w dniu przedstawienia od 
goda] 10 rano do końca Roa 


Z KRÓLESTWA. 


z Częstochowy. Wskutek postanowienia cze- 
_stochowskiej Rady miejski 
słą kontrolę pozwoleń na wywóz towarów, wy- 
dawanych z magistratu . za numerem i pod kon- 
trol 
"pozwolenia. ważne SĄ tylko na raz jeden. 
Robotnicy i robotnice fabryki papieru Kona 
otrzymują za cały czas połowę płacy pobiera: 
„nej dawniej, 

Ofi yaa i 
cyę w połowie wysokości, 
ubiegłym. 


pracownicy otrzymali gratyfika- 
otrzymanej w roku, 


Fabrykant częstochowski Markusteld poży- | 


czył bezterminowo i bez procentów Komitetowi 
niesienia pomocy biednym i bezdomnym. sumę 
150 tys. rb, 
„ — Komitet obywatelski otworzył magazyn. de- 
taliczny towarów kolonialnych i artykułów spo- 
„żywczych, dając tym sposobem ludności: „ubogiej 
i pozostającej bez pracy możność zaopatrywania 
się. w „artykuły pierwsze) potrzeby po. tanich cê- 


A "niach. 


=S Ten skuteczny sposób jälki. z wyzyskiem 
winien być na szeroką skalę zastosowany i u 
nas 'w Łodzi, gdzie 

l brzemieniem wyżysku. 


W Częstochowie na rzecz biednych ` irzą- 


> dzono „szereg. przedstawień amatorskich area: 
cych się znacznem powodzeniem, 
-Niemiecki komendant miasta wpływy, które- 
w roku: „bieżącym „otrzymane zostaną od Kup- 
ców: za. patenty handlowe, rzemieśliićze.i prze-- 


41 mysłowe, „przeznaczył 'ha potrzeby miasta. 


a Komitet obywatelski wzamian. za to zamia- 
-nował komendanta oTo obywateleniczę: . 


k stochowye 


znaleziono | 


uderzony ba, 


A TAA, WETO ROBIE O M M 


dochodu brutto prze- 


Nizkie ceny- apia o, teatr sze- . 


potrafi zaciekawić i roz-. | 


iej zaprowadzono ści: 


ZARZ ARCE EKZZ AE, 


a Niemcy zabrali do niewoli 100 rosyan. 


ludność . „uboga jęczy pod | 


GAZE TA WIECZORNA. — — Piat tek, dnia 22 stycznia 1915 r. 


v Aa PENER E 
P IETEN EE VRTINE ET EATA IAES ZONE ASTEK ERSA EAK TAE TA E AR TLA ATSU A E SAEC 


LEPE PZ TATTO RI 
ARLE 


Oprócz RE RE dawniej dwóch tanich | Sądząc z dotychczcsowych wydarzeń nie będzie 


kuchen, utrzymywanych przez komitet obywa- 
| telski, otwarto obecnie. trzecią, 
składek miesięcznych i tygodniowych 
miasta, 
Policya miejscowa skoniiskowała szereg ar- 
tykułów pierwszej potrzeby, świec i t. p., wy- 
A bez pozwolenia poza obręb miasta. 


(k) 


ludności 


jui AIR: wiern i i TA a 


Damsa 


Miemiecki komunikat wojennya 
Zachodni teren. wajmya 
W Północnej Francyi. 
Borlin, 21 stycznia (urzędowo). Pomiędzy 
wybrzeżem morskiem a Lip odbywały się wczo- 
raj ike wałki artyleryjskie. 
| Przy Arras. 

Berlin, 21 stycznia (urzędowo). Francuzi 
ponownie zajęli wzięte im przedwczoraj przez 
nięmców okopy przy Notredame de Lorette. 

Na północo-zachód od Arras francuzi ata- 
kowali z obydwóch stron szosy Arras — Lille, | 
zostali. jednak odparci. | 


Przy St. Mihieł. 

Berlin, 

dnio-zachód od Berry-au-bar niemcy zajęli 2 

okopy francuskie, które utrzymali pomimo ży- 

wych ataków francuskich na pozycyc niemieckie 
na południe od St. Mihiel. 


W Argonach. 


Berlin 21 stycznia (urzędowo). Na północo* 


zachód od Pontemoussons udało się niemcom 
odebrać irancuzom część zabranych im przed | 
kilkoma dniami przez francuzów pozycyi. Niem- 
cy zabrali wielu jeńców do niewoli. i zdobyli 4 


toczą się walki. A 
W: Wogozach. 


na północo-zachód od Sennheimu walki. trwala w 
dalszym ciągu. 


- Wschodni teren wojny: 
- Berlin 21. „stycznia (urzędowo). W Prusach. | 


Wschodnich położenie nie uległo zmianie. Mniej-- 


sza potyczka, jaka odbyła: się na wschód od 
Lipna, miała dla "niemców: przebieg pomyślny. 


Na zachód od Wisły na północo- zachód od 
„Borzymowa niemcy. posunęli się: naprzód. 
Rosyjski atak na zachód od Łopuszna, po- 
łudnio- zachód od Końskich, został odparty. 
. Dymisya ministra wojny. . | 

_ Berlin, 21 stycznia (urżędówo); „Nord- 
deutsche Allgemeine żeitung" komunikuje, że 


Falkenhayn, 
śbę i żostał mianowany - „generałem - piechoty. 


generałem PE oraz ministrem wojn ye 
"Wyjazd cesarza. AA SB 


< Berlin, 21. stycznia. ` 
tronu arcyksiążę Karol: Franciszek Józef wyjechał 


dzisiaj o` g. r w „pok. z Poczdamu: do ; „głównej 


kwatery, 
“Londyn, 20. stycznia. 
byli w poniedziałek Z Sandringham do: Londynu, 


na kilka: godzin. przed ukazaniem się nad a 


dringham niemi ieckiego aeroplanu.: 


„Wyprawa. aeroplanów niemieckich na Anglię 
'Berlin, 21. stycznia (komunikat urzędowy). 


21 stycznia (urzędowo). Na polu- 


'arinaty, O. resztę odekrknych niemcom pozycji | 


Berlitr 21: stycznia (urzędowo). W irogezach: 


"minister wojny .i szef sztabu generalnego von 
otrzymał dymisyę na własną pro~ 


Generał Wild von Hohenborn mianowany został : 


— " Austryacki ; „pistępca 


Król i królowa biye 


, się można dziwić, że 
utrzymywaną ze | 


| 


| 


pO PTO O É 
A EZ 


„jego pogrzebany. w. gruzach. -Z szumy. aeroplanii. 


prasa angielska 


rząd i 
na wybrzeże 


wykorzysta atak floty niemieckiej 


angielskie aby jaknaj bardziej ohbwinić sposób 
prowadzenia wojny przez niemców i nazwać 
go barbarzyńskim. Całemu światu ` będzie to 


oznajmione, we wszystkie zakątki świata będzie 
o tem. telegrafowane. | 

Ale co jest rzeczywistością. 
tylko to. że aeropiany niemieckie, chc: 
się do ufortyfikowanej midjscowości Creat- Yar- 
„mouth przelatywać musiały nad innemi miej» 
scowościami skąd byli ostrzeliwani, WA 
czego rzucali bomby. Stało się to. w nocy. 
czasie drżystej i mglistej pogody. | 

Czy naród ten ma prawo - odgrywać rolę 
| oburzonego. naród, który w jasny dzień. rzucał 
bomby z aeroplaru na nieufortyfikowane miasto 
Freiburg, którego okręty ostrzeliwały niejedno- 
krotnie nieufortyfikówane miasta jak Dar-es Sa- 
lam, Viktorya (Kamerun) i Swakopmund, który 
nic brzydzi się żadnym środkiem. nie 
żadnej uwagi ną prawa narodów i warunki neu- 
tralności w przeprowadzaniu swych cełów. 

Atak powietrzny uznany jest jako środek 
nowoczesnej wojny o ile nie przekracza granicy 
zasad ogólnych praw narodów. , 

Aeroplany niemieckie trzymały się tej. gra- 
nicy. Naród niemiecki. zmuszony jest przez 
Wiejką Brytanię walczyć o swe życie i nie mo- 
że pom nąć jakiegokolwiek - prawnego . środka 
| samoobrony. 


Nie więcej jak 
ac dostać 


Lotnicy niomiecey. 


Amsterdam, 20 stycznia. — Z Innuden teles. ` 


grafują, że przybyły: tam statek rybacki’ widział | 
dzisiaj w nocy przelatujące nad morzem Północ: 
nym 3 aeroplany. 

Amsterdam, 20 stycznia. — Z Londýai. ko- 
'munikują, że w Irmouth jedna bomba upadła o- 
koło domu. ćwiczeń wojskowyeh, a inne około 
składu marynarki. 


Haaga, 20 stycznia, — Szef zabi marynar- 


iki komunikuje, że aeroplany, które wczoraj wi- 
"dzine były na wyspach północnych nie przeła-. 
tywały nad terytoryum holenderskiem, lecz nad- 
. morzem, W Znacznem oddaleniu. od brzegu. . 


| Londyn, 20 stycznia. — Biuro Reutera dono 
si, że wczoraj około CYM wieczorem ukazał się, 


"nad. Irmouth nieprzyjacielski aeroplan, który szy- 
'bował nad „miastem dziesięć ME) 
bomb. 


: dzono, wiele okien wypadłos 
„ Dwie z bomb upadły na wybrzeże, 


“Aeroplan z powodu ciemności nie mógł być: 


widziany, . słychać jednak było wyraźnie SZUM. 


motoru. 


Również widoczne były płomienie w powie-... 


trzu. SE 
` Aeroplan udał się następile: do Sherringham; 


ńej szkody. `. 
= "Również nad Cromer wyrzucone były bom] 
by. O+11 ukazał się aeroplan nad Kingsiynn 


lynn zostały zburzone i1 uszkodzony.: "W. jednym 
z domów. zabity. został. młody człowiek, sa ojciec: 


można było . wnioskować, „że „Adał „się W kierun= 
ku wchodnim. 


donoszą, że i tam ukazał się aeroplan. s 

Londyn, 20 stycznia: Szkody: wyrządzone 
przez rzucanie bomb w. Yarmouth określają 1t- 
rzędownie . na. wiele: tysięcy. funtów szterlingów. 
"Wartość 'wypadłych szyb wynosi 100 funtów. 
(W Yarmouth zabito dwie osóby i w Kingslynn -. 
dwie. 
lony i spadł, 


„NIE: o. "dotychczas potwier 
dzona. = 


ZWTACA = 


i rzucił tam 2 „bomby, które nie Wo żad- | 


ŻE Sandringham, posiadłości zieżńkićj króla, z 


TRSY 


l wyrzucił 5.5 


3 osoby zostały zabite, wieją domów uszko SZ 


gdzie wyrzucił. 4. bomiby. Dwa domy. w: Kings- | 


Pogłoska jakoby aeroplan został postrze= - 


| cO 
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4 odeszlą w mury ponurego szpitala... 
| czę życie... minie pamięć o mnie... Bo któżby 


ERRER TAT ERRATA ARON ARARAT 


OWO rzy 1 A TEAS DORAS WC PARĄ RAWA 


ję. 
spi 6 
w 


bac ork od Era 
gnie” bil Kid kaa 


Moja Flalo! 

deat teraz szara, przesmułlna godzina. W po- 
bliskim kościołku dzwony dzwonią posępine, ża- 
łoshe melodye. Echo dzwonów, wlewa się ki- 
piązs, bolesną falą w moją duszę. Jestem smu- 
tny i chory. 

„Od dni kilku leżę w gorączce i majaczę... 
Salą mi się poła i lany pachnące—i ten ugór... 
pamiętasz Halus ten ugór czarny, gdzieśmy przy- 
tuleni, nili sny o dalekiej przyszłości...» "Fo 
przecie tak niedawno jeszcze... Niema nawet szc- 
Ściu miesięcy... A jakie bolesne zwalisko naszych 
snów, naszych marzeń, 

- Teraz leżę z oczyma utkwionmi w sufit, 
i myślę czemu to życie takie złe i brntaine! 
- Achl-—winna temu Ananke! 
© Pomnęl-—Lęgkałaś się zawsze Ananke!|--Do- 
sięgła nas teraz swoją dłonią! — Dosięgła Do- 
— leśnie. | 

Więc nie mogłaś czekać. Nie... nie.. To 
było inaczej. Mówiono ci, że w wojnie po- 
Jegłem.  Znalazłaś się sama, biedna, smutna 
sieroieńka. Przyszedł więdy ten stary „pan in- 
spektor". . 

Powiedział, że da ci dach nad głowę i za- 

„pewni ci wszelkie wygody. I poszłaś za nim. 

No, tak... Przecie instynkt samozachowawczy 
‘przezwycięża wszystko. 

Tylko ta pierwsza wiadomość... Ona na mnie 
tak strasznie podziałała... 


Rozwarła się przedemaą ciemna, straszliwa. '; 


bezdenna otchłań, 
e LJ +. . a |) LJ w s LI LJ © 2 è » o a . 
Odtąd jestem chory—i leżę jak smutne dzie- 
-cko na barłogu szpitalnym. Chciałbym płakać 
na moją dolę, na moje opuszczenie, na moją 
samotność. Raz poraz majaczą się cudowne, 
minione chwile naszego miłowania. Były one 
czyste i niewinne, a unosił się nad niemi smu- 
tek serdeczny. —Pomnę Halus, przysięgi twoje— 
zaklęcia! —Nie dotrzymałaś ich, nie winię ciebie, 
mie chciało życie, abyś była moją. 
| Odęszłaś mnie... zdruzgotałaś sny... Może 
tam uśmiechnięta wspominasz romantyczny epi- 
zod.— Ja myślę.o Tobie—myślę i płaczę na bar- 
łogu, w celi szpitalnej. 
> | «w 8 LJ * e e 
Może zwaryuję jutro... Ubiotą mnie w kaftan, 
Tam zakoń- 


tam pamiętał o żołnierzu, co zmysły stracił w 


„padło 


23 


-= Piątek, dnia 22 
Biogosłowię Cię Haluś za chwile cudne jä- 

kież mi dała, za sny, jakie mocą twoją zakwitły 

jasna bielą w mej smutnej duszy. 

Hlogosławię Cię Hałuś — i ostatnia, cichą 

moją prośwą—jest: Wspomnij o mnie... 

Wspomnij o mnie — — bn ja zawsze przy 

Tobie myślami-—mimo wszystko... 

—— Teraz jest Szara, sniuina godzina. Do 

Ciebie teraz myślami dążę — do twojej dro- 

bnej twarzyczki, do twoich roześmianych słody- 

czą OCZU... 

..Czy ja Ciebie jesz 


szczę ujrzę Haluś?... 
bądź zdrową.. szēzt 


Śliwa. O mnie mniej- 
SZA. 
Moje życie i szczęście stracone na wieki... 
Przedemną już tylko śmierć... i obowiązek żoł- 
nierza... 
Bądź zdrowat.. 
Na tem list się kończy.—Dostal się on w 
moje ręce. Drukuje 59... jako dokument niezna: 
nej a cichej tragedyi. 

Roman Faber. 
Bruck a. d. Mur, Styryda 


Dzieci na wojnie. 


Pod tym tytułem  „Birżewyja Wiedomosti* 
umieszczają długi wyjątek z lista oficera, znaj- 
dującego się na terenie działań wojennych. 
„Wojnę obecną — pisze autor listu — wy- 
nam prowadzić na terytoryum zamiesz- 
kałem przez polaków. Wprawdzie ludność, zwłasz- 
czu wiejska, ucieka w części przed wojskami nie- 
mieckiemi, ale większość pozostaje na miejscu. We 
wsiach pełno dzieci włościańskich, z któremi 
nam często wypada spotykać się i z usług ich 
korzystać. 

Utrzymać je w domu trudno. Wojna przed- 
stawia im się głównie ze swej Świątecznej, inte- 
resującej strony. Przechodzące wojska, pędząacy 


kawalerzyści, wybuchy artyleryjskich pocisków, 


wszystko to wzbudza w nich ciekawość i zapał, 
zwłaszcza jeżeli sama wieś nie jest objęta bez- 
pośrednio pożarem wojny... 

Niezapomniane na całe Życie wrażenie po- 
zostawiły na mnie te dzieci włościańskie pod- 


czas bitew wrześniowych. 


Leżymy w okopach.. Siońce około godz. 
10 tak piecze, że trudna oddychać. Toczy się 
bój, od którego może zawisł los bitwy. 

Krople potu spadaja nam z czół i zalewają 


stycznia 1915 r. 
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zabrudzone, bez czapek, zaglądają do okopów 
ciekawemi, żywemi oczkami. 

— Chodźcie. chodźcie prędko. , 

Do okopu wślizgują się maleńkie figurki ja- 
kichś wioskowych Józików czy Stachów i to po 
trzy, po cztery naraz. Każdy z nich niesia dzban 
z woda. 

= Po co wy tutaj? | 

— My przynieśli wodę. — Skąd wy? 

— A my ze wsi. Nie przepędzajcie nas pa- 
nie oficerze, 

zolnierze zachwyceni. Każdy chce okazać 
maleńkim bohaterom -- przyjaciołom możliwą w 
naszem położeniu wdzięczność i uznanie. 

Dzieci szybko rozchodzą się po okopach i 
oswajająa z żołnierzami. 

—— jakie u was fuzye. Wczoraj myśmy wi- 
dzieli niemieckie armaty. Wielkie! Po osiem koni 
ciągnęło każdą. , 

Po przyniesionej wodzie wkrótce ani śladu. 

— Już wypili? Przyniesiemy jeszcze, Chłop- 
cy, jazdał l 

— Dokąd wy? Czy nie widzicie — kulę. 

—— To nic. Nam kule nic nie zrobią. 

Wybiegaja, zabierając opróżnione. dzbany, 
kładą na plecy ile się da manierek żołnierskich 
i pełzną, korzystając z byle jakiej zasłony, a po 
kilku minutach widzimy ich na nowo przynoszą- 
ce zbawczy napój. | 

Czem można odpłacić się maleńkim bohate- 
rom? Chcesz im dać pieniądze w podarunku — 
nie biorą. 

~- Wam potrzebniejsze. My u siebie w domu. 

— Mama wyłaje — mówi drugi. Spyta się 
skąd wzicliście. 


Sztuka ratunkiem skarbu włoskiego. 


ramanta 


Znaną jest rzeczą, jak olbrzymie dochody 
ciągną Włochy z tych setek tysięcy podróżnych, 
którzy corocznie przemierzają kraj, by podzi- 
wiać dzieła sztuki. Prócz dochodów, jakie .ma- 
ją hotele, restauracye, przewodnicy, pobiera 
państwo opłate stałą za wstęp do muzeów, 
zbiorów, a. półowe jej za wstęp do małych 
kaplic i t d. 

W Niemczech, Francyi, Austryi, zbiory sta- 
le, państwowe, można oglądać bezpłatnie, w in- 
nych, płatnych, zawsze jest jakiś dzień lub dwa 
dni w tygodniu, w których wstęp jest wolny. 
We Włoszech płaci się wszędzie za wstęp do 
muzeów, a wobec mnóstwa zbiorów, ich ogro- 
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